PLAN AWARYJNY 

(W RAZIE WYPADKU NURKOWEGO)
Kontakty awaryjne:

Krajowy Ośrodek Medycyny Hiperbarycznej w Gdyni: 
(58) 622 5163

DAN Dr Sićko (8:00 – 15:00):
(58) 699 8610

Pogotowie:



999, 112
Dojazd z gospodarstwa agroturystycznego „Uroczysko” do Szpitala Powiatowego w Szczytnie.
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Scenariusz wypadku nurkowego

(zdarzenie fikcyjne, imiona wszystkich uczestników zostały zmienione)
Zdarzenie miało miejsce w sobotni poranek dnia 27.06.2009. Na brzegu jeziora Świętajno, 100 metrów od  gospodarstwa agroturystycznego „Uroczysko” o godzinie 10:00 zebrała się grupa nurków. Odprawy w podgrupach przeprowadzili instruktorzy: Tedi, Basia i Adonis. Po odprawie wszyscy zaczęli przygotowywać sprzęt do nurkowania. Norbert i Adalbert, którzy o wiele wcześniej założyli swoje suche skafandry, byli w całym rynsztunku długo przed resztą grupy: Judytą, Klementyną, Kornelem i mną. Przechodząc obok nas rzucili jedynie hasło, że idą nurkować na 45 minut. Odprowadziliśmy wzrokiem brodzących po mieliźnie nurków i zajęliśmy się zakładaniem swoich neoprenowych skafandrów. W trakcie przygotowań, oceniliśmy warunki pogodowe, ustaliliśmy plan nurkowania i zweryfikowaliśmy sygnały. Po około 15 minutach od wejścia Norberta i Adalberta do wody, Kornel zauważył ruch na powierzchni, ok. 100 m od brzegu. Jeden z nurków wzywał pomocy. Niewiele myśląc, zaczął wydawać dyspozycje reszcie grupy – mi kazał założyć płetwy i maskę z fajką oraz wziąć ze sobą bojkę ratowniczą i płynąć do nurka na powierzchni. Judycie i Klementynie nakazał założyć pełen sprzęt nurkowy i płynąć w stronę będącego na powierzchni Adalberta. Poprosił również będącego w pobliżu Adonisa o obserwowanie wody i robienie notatek, a sam pobiegł po zestaw tlenowy i zaczął montować go na brzegu. 

Dopłynąwszy do Adalberta, zauważyłem że nurek jest zmęczony, więc nakazałem mu napompować jacket i dodatkowo podałem bojkę ratowniczą. Adalbert wyjaśnił mi, że zgubił  Norberta podczas nurkowania ze względu na słabą przejrzystość wody. Powiedział również, że zgodnie z ustaleniami mieli się szukać przez minutę i spotkać na powierzchni, ale od tego czasu minęło już 10 minut.

Zacząłem się rozglądać po tafli jeziora w poszukiwaniu bąbli powietrza zaginionego nurka. Po ok. 3 minutach wypatrzyłem nie przemieszczające się po powierzchni bąble w odległości ok. 15 metrów od siebie. Wskazałem to miejsce nadpływającej Judycie i Klementynie, a następnie odpłynąłem z Adalbertem do brzegu. Dziewczyny zanurzyły się w okolicach wydobywających się bąbli i na głębokości około 10 metrów znalazły Norberta szamoczącego się w sieci rybackiej i ciężko oddychającego przez automat oddechowy. Klementyna podpłynęła do Norberta i starała się go uspokoić, a Judyta sprawdziła manometr nurka, który wskazywał 30 atm. Szybko podała mu swój octopus i nacisnęła przycisk spustowy. Norbert uspokoił się i zaczął oddychać powoli. Tymczasem Klementyna wyciągnęła swój nóż i zaczęła wycinać nurka z sieci. Po ok. 5 minutach, gdy Norbert został oswobodzony, dziewczyny zauważyły, że chłopak stracił przytomność. Wynurzyły się z nim z prędkością 18 metrów na minutę, trzymając octopus przy jego twarzy i pilnując żeby głowa była odchylona i jego drogi oddechowe były drożne. Na powierzchni Judyta sprawdziła, że Norbert nie oddycha i zasygnalizowała ludziom na brzegu, że potrzebna będzie pomoc lekarska. Wyciągnęła z jacketu swoją maskę RKO, założyła ją Norbertowi na twarz i podała dwa ratunkowe oddechy. Zaczęła holować nurka do brzegu, sukcesywnie zdejmując swój sprzęt i podając oddech co 5 sekund. W tym czasie Klementyna zdejmowała sprzęt z Norberta. Po dopłynięciu do płytszej wody, Judyta wyciągnęła z moją pomocą poszkodowanego na brzeg. Kornel zastąpił zmęczonych nurków i rozpoczął wykonywać uciski klatki piersiowej i podawać tlen (30 ucisków na dwa oddechy). Do dwóch seriach Norbert zaczął się krzutsić, więc Kornel przekręcił go do pozycji bezpiecznej. Leżał w takiej pozycji w takiej pozycji przez 15 minut, oddychając tlenem przez zawór na żądanie, do momentu przyjazdu pogotowia, które zabrało go do szpitala w Szczytnie. Nie stwierdzono u niego barotraumy płuc i nie było konieczności transportowania pacjenta do komory hiperbarycznej.

_1309080633

_1309080138

